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GIUSEPPE VERDI (1813—1901)

Giuseppe Verdi, lombardcayk, urodzony w małej wiosce nie
daleko Parmy, genialny samouk, którego nie przyjęto do Kon
serwatorium mediolańskiego dla rzekomego braku talentu, 
przez całe życie doskonalił swoje umiejętności, przezwyciężał 
wątpliwości, szukał nowych rozwiązań dla swej sztuki, szlifo
wał i przeobrażał styl w coraz to nowych dziełach. W tym 
mniej więcej okresie życia, w jakim Rossini zakończył twór
czość, Verdi ją dopiero rozpoczął. Pierwsza opera, Rocester 
(1837) przyjęta została chłodno, lecz już następna Oberto (1839) 
zdobyła duże uznanie, otwierając kompozytorowi drogę do 
dalszych sukcesów. Wprawdzie powstające następnie opery 
opierają się na ogół na miernych tekstach, brak im prawdzi
wego nerwu dramatycznego, a w muzyce rażą pewną chropo
watością i prymitywnością, ale zarazem ujmują włoską pu
bliczność szczerym emocjonalizmem, szerokim oddechem me
lodii i patriotyczną żarliwością. W okresie prowadzonej pod 
przewodnictwem Garibaldiego walki o zjednoczenie Włoch 
i zrzucenie austriackiego jarzma nazwisko kompozytora staje 
się symbolicznym hasłem ruchu narodowo-wyzwoleńczego, pi
sząc bowiem „Viva Verdi”, czytali Włosi: ,,Viva Vittorio Ema
nuele re d’Italia!” — „Niech żyje Wiktor Emanuel król 
Włoch!”.

Przełomowe znaczenie w twórczości Verdiego ma dopiero 
opera Rigoletto (1851), po której powstają dalsze arcydzieła, 
żelazny repertuar wszystkich teatrów operowych świata po 
dzień dzisiejszy: Trubadur (1853), Traviata (1853), Nieszpory 
sycylijskie (1855), Bal maskowy (1859), Moc przeznaczenia

(1862), Don Carlos (1867), a wreszcie napisana na otwarcie 
Kanału Sueskiego, wspaniała Aida (1871).

Jeden z biografów Verdiego nazwał go „myślicielem wśród 
kompozytorów włoskich” mówiąc o tym, jak wielką wagę 
przykładał on do problemu powiązania muzyki z tekstem. 
Wzbogacając i doskonaląc arsenał swoich środków technicz
nych, dążył Verdi w każdej nowopowstałej operze także do 
uzyskania jak najbardziej trafnej i sugestywnej charaktery
styki muzycznej osób i sytuacji, by w napisanych u schyłku 
życia dziełach — Otello (1887) i Falstaff (1893) — pięćdziesię
cioletnią wytrwałą pracą osiągnąć zupełnie samodzielnie ten 
sam cel, który przyświecał Ryszardowi Wagnerowi, stworzyć 
dramat muzyczny, ale wyrosły na gruncie włoskich tradycji 
operowych i własnego stylu.

Rigoletto, pierwsza z wielkich oper Verdiego, powstała na 
zamówienie weneckiego teatru „La Fanice”. Tematu dostar
czyła sztuka Wiktora Hugo Król się bawi, której bohaterem 
jest panujący w XVI wieku we Francji Franciszek I, znany 
z lekkomyślnego trybu życia. Verdi naszkicował już dawniej 
sceny opery, tak że jego wypróbowany librecista F.M. Piave 
miał zadanie znacznie ułatwione. Szybko postępowała praca 
nad nowym dziełem, lecz gdy muzyka była już na ukończeniu 
cenzura okupujących Wenecję Austriaków sprzeciwiła się 
opracowywaniu tekstu, zawierającego ostre aluzje przeciw 
ustrojowi monarchistycznemu i ukazującego w złym świetle 
osobę panującego. Pomogło dopiero pośrednictwo... szefa po
licji, Martella, gorącego wielbiciela talentu Verdiego. Musia
no jednak dokonać szeregu zmian: Franciszek I przekształcony 
został w księcia Mantui, Triboulet nazwany Rigolettem stał 
się centralną postacią opery, a nazwisko jego zastąpiło pier
wotny tytuł, La Maledizione (Przekleństwo).

W Rigoletto — jak zresztą w większości oper Verdiego — 
w centrum akcji stoi człowiek ze swymi namiętnościami, wzlo
tami i upadkami, z całą swoją skomplikowaną naturą. W fa
bule dramatu Wiktora Hugo interesowała kompozytora przede



wszystkim tragedia tkliwego i zrozpaczonego ojca, chroniącego 
córką przed tym, do czego zachącał i w czym pomagał swemu 
mocodawcy, księciu. Pociągały go kontrasty dobra i zła, mi
łości i nienawiści, kontrasty istniejące też w charakterystyce 
upośledzonego przez naturę błazna, który kpiąc ze wszystkich 
i ze wszystkiego skazany zostaje przez los na okrutne cierpie
nia. Gdy wysuwano zarzuty przeciw szpetności tytułowej po
staci opery, Verdi pisał: „Właśnie dlatego podjąłem ten temat 
i jeżeli pozbawiony będę jego osobliwości, nie potrafię napisać 
doń muzyki”.

Rigoletto oznacza pierwszy krok Verdiego w kierunku dra
matu muzycznego. Kompozytor świadomie jednak nie zrywa 
z tradycją; opiera się na niej, a zarazem rozszerza ją i wzbo
gaca. Śpiew dominuje nad orkiestrą, ale nie jest już celem 
sam w sobie. Piękny, jak u wszystkich włoskich poprzedni
ków, zyskuje głęboką siłę wyrazu, której namiętność graniczy 
czasem nawet z brutalnością. Orkiestra, choć traktowana dru
go planowo, przestaje być jedynie tłem dla śpiewu. Przez ce
lowe wyzyskanie barw instrumentów, przez ich zestawienia, 
powierzanie charakterystycznych motywów i rytmów spotęgo
wany zostaje dramatyczny wyraz. Akcja staje się bardziej 
jednolitą przez ściślejsze zespolenie i rozszerzenie dawnych 
„numerów”, które tracą swą sztuczną samodzielność. Arie,- 
zespoły, chóry łączą się w sugestywne sceny dramatyczne, 
a wiążące, suche dawniej, bezbarwne recytatywy nabierają 
płynności i śpiewności.

Bogata jest w Rigoletto skala nastrojów, świetna charakte
rystyka muzyczna osób. Z utrzymaną w ciemnych barwach 
rozmową Rigoletta ze Sparafucilem kontrastuje pełna wdzięku 
aria Gildy, z dramatyczną burzą — „szlagier opery”, aria 
Księcia, La donna è mobile. Nie brak również momentów głę
boko uczuciowych i wzruszających jak na przykład scena mię
dzy Rigolettem a dworzanami w III akcie. Wrzędzie zachwyca 
Verdi melodyjnością muzyki i znakomitym wyczuciem sceny 
operowej. Prawdziwym klejnotem jest wielki kwartet w osta

tnim akcie, gdzie każda z czterech osób śpiewa inny tekst na 
melodię dostosowaną do jej charakteru i aktualnej sytuacji.

Wysokie walory muzyczne i dramatyczne Rigoletta sprawiły 
że dzieło po odniesionym na weneckiej prapremierze (11. III. 
1851) sukcesie przeszło w triumfalnym pochodzie przez wszy
stkie włoskie sceny operowe, rozsławiając wkrótce imię swego 
twórcy także i za granicą. I atrakcyjności nigdy już nie utra
ciło. Do szczerych entuzjastów Rigoletta należał Karol Szy
manowski, z sentymentem i uznaniem wyraża się o nim Igor 
Strawiński, bliskie jest ono każdemu miłośnikowi muzyki ope
rowej.

Stanisław Haraschin
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P r o j e k t y  k o s t i u m ó w  

R O M A N A  B U B IE C A

STRESZCZENIE AKCJI

Bal na książęcym  dworze. W rozm owie 

z dw orzaninem  Borsą książę w yjaw ia zam iar 

doprow adzenia do pomyślnego zakończenia 

f lir tu  z pew ną nieznajom ą, k tó rą  w iduje w  koś

ciele. Równocześnie zachw yca się piękną żoną hrabiego C eprano i nie 

zw ażając na obecność m ęża praw i hrab in ie kom plem enty. N adw orny 

błazen, garbus Rigoletto, korzysta z okazji by szydzić z zazdrosnego 

męża. K iedy M arullo opowiada dw orzanom  o tym , że m ieszkający 

W  odległej dzielnicy R igoletto ma kochankę, h rab ia  Ceprano posta 

n aw ia  zemścić się na drw iącym  z niego bezczelnym błaźnie. N iespo

dziew anie zjaw ia się h rab ia  M onterone i w ypom ina księciu, że uwiódł 

m u córkę. I znów złośliwy R igoletto szydzi z cierpień zbolałego ojca. 

S tarzec uniesiony najw yższym  gniewem  rzuca przekleństw o na księcia 

i jego błazna. Słowa k lą tw y uderzają  w  R igoletto jak  grom.

1
 Rigoletto, k tó ry  k ry je  przed św iatem  jedyny 

swój skarb  — córkę, pełen jest niepokoju. 

Sparafucile ostrzega go, że ktoś zaleca się do 

jego córki. W razie potrzeby ofiarow uje swą 

pomoc. W dom u Rigoletto zabran ia  Gildzie wychodzić do m iasta  i po

leca opiekunce Joannie nie odstępow ać swej córki an i na krok. W m ię

dzyczasie w ślizguje się na podwórze p rzebrany  książę i przekupiw szy 

złotem  Joannę oczekuje odejścia Rigoletta, po czym pada na kolana 

przed zaskoczoną G ildą i w yszukanym i słowam i rozpala jej w yobraź

nię. P rzedstaw ia się jako  biedny studen t G ualtier M alde, a żegnając 

ukochaną przysięga naiw nej dziewczynie dozgonną miłość. Na ulicy 

zbierają  się dw orzanie i k iedy nadchodzi Rigoletto, opow iadają mu, że 

chcą porwać dla księcia h rab inę Ceprano m ieszkającą naprzeciw  do

m u błazna. R igoletto p ragn ie  im pomóc, prosi w ięc o m askę. Z aw ią

zu ją m u oczy i każą trzym ać drab inę przystaw ioną do m uru  własnego 

domu. Spiskowcy dosta ją się do w nętrza i uprow adzają Gildę. Słysząc 

w ołanie o pomoc Rigoletto zryw a z oczu opaskę a nie widząc nikogo 

biegnie do stojącego otw orem  domu. Tu pojm uje straszną praw dę 

i z okrzykiem  „To przekleństw o s ta rc a” pada zemdlony.



2
 D worzanie opow iadają księciu w jak i spo

sób porw ali i uprow adzili dom niem aną kochan 

kę R igoletta. Dowiedziawszy się, że G ilda jest 

w pałacu  uradow any książę spieszy do niej. 

Wchodzi Rigoletto w itany  szyderczo przez zebranych. Błazen nucąc 

piosenkę i udając obojętność bacznie obserw uje wszystko, p ragnąc 

w paść na trop  porw anej córki. Nadchodzi paź i oznajm ia, że księżna 

chce zobaczyć się z mężem. D worzanie w ykrętn ie odpow iadają, że ksią 

żę nie może nikogo przyjąć. Teraz Rigoletto je s t już pewny, że Gilda 

jest u księcia. Rzuca się do drzw i prow adzących do jego sypialni, lecz 

dw orzanie zagradzają m u drogę. W tem w biega Gilda. Chce mówić 

z ojcem bez św iadków, Rigoletto każe więc w szystkim  opuścić salę. 

G ilda opow iada o tym  jak  to spotkany przez nią w  kościele m łodzie

niec przybył w czoraj w  nocy nieoczekiw anie do domu, podał się za 

ubogiego studen ta  i w yznał jej miłość. W spom ina wreszcie o porw aniu  

przez nieznanych ludzi i uprow adzeniu do pałacu. Za hańbę córki 

Rigoletto przyrzeka księciu okru tną zemstę.

3
 Przed zajazdem , którego w łaścicielem  jest 

Sparafucile, pojaw ia się Rigoletto z Gildą, k tó 

rej chce dać naoczne dowody niew ierności 

księcia. W krótce wchodzi książę p rzebrany  za 

oficera kaw alerii. Zam aw ia wino i nocleg. G ilda jest św iadkiem  zaleca

n ia  się księcia do siostry  S parafucilla  — M agdaleny. W rozpaczy po 

grąża ją  fak t, że niecny uwodziciel nie ta k  daw no do niej w ypow ia

dał te sam e słow a miłości. R igoletto każe córce w racać do domu, prze

brać się w  m ęski strój i jechać do W erony, dokąd on sam  przybędzie 

nazaju trz . Teraz w ręcza Sparafucile’em u zaliczkę za zabicie księcia. 

Resztę w ypłaci po odebran iu  zwłok.

K siążę udaje się na spoczynek a M agdalena, k tórej podobał się 

m łody panek, usiłu je nakłonić b ra ta  aby poprostu  zabił garbusa gdy 

ten przybędzie z resztą pieniędzy. S parafucile na to się nie zgadza. Go

tów  jednak , gdyby znalazł się jak iś zapóźniony przechodzeń zabić go 

i w w orku wręczyć garbusow i jako  zwłoki księcia.

Rozmowę M agdaleny ze S perafulcile podsłuchała Gilda, k tó ra  w  m ę

skim  przebran iu  przybyła tu  raz jeszcze. D la ra tow an ia  życia ukocha

nego postanaw ia poświęcić w łasne; puka więc do bram y zajazdu. Spa

rafucile  korzysta z okazji i wchodzącej w bija  nóż w  plecy.

O północy przychodzi Rigoletto. Po w ręczeniu reszty  zap ła ty  o trzy 

m uje w orek ze zwłokam i. U paja jąc  się zem stą, słyszy nagle głos 

księcia, śpiew ającego ulubioną piosenkę. Któż więc je st w  w orku. P rze 

rażony ojciec odkryw a m artw e ciało córki.
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B i e ń  I g n a c y

P U Z O N Y

T r u ś  A l e k s a n d e r  
K a s p r z y c k i  A lfo n s  
T u z in o w s k i  J a n  
G r y g o r o w ic z  E d w a r d

T U B A

T ę c z a  K a r o l  

P E R K U S J A

H A R F A

R u ż k o w a  R e g in a  
W in ie w ic z - G b io r c z y k  H a l in a

S z y m a ń s k i  M a r i a n  
R u g ie n i s  B r o n i s ł a w  
B r z e s k i  W ito ld  
W iś n i e w s k i  W a c ła w

I n s p e k t o r  o r k i e s t r y :

N ie m i r o  H e n r y k

K o r e k t o r  f o r t e p i a n ó w

N o w iń s k i  K a z im ie r z

C H Ó R

K IE R O W N IK  C H Ó R U :

TADEUSZ JAKUBOW SKI

K O R E P E T Y T O R :

HENRYK SPYCHAŁA

K IE R O W N IK  W O K A L N Y :

JERZY SZYMAŃSKI

I N S P E K T O R  C H O R U :

MIECZYSŁAW DUBRAWSKI

S O P R A N Y : T E N O R Y :

A d a m c z a k  S t e f a n i a  

A d a m s k a  W ie s ł a w a  

C h u d z i c k a  L u d g a r d a  

D o w b ó r  J a d w i g a  

G i b c z y ń s k a  S t a n i s ł a w a  

K o l a s i ń s k a  U r s z u l a  

K o r z e n i o w s k a  J a d w i g a  

L u p i ń s k a  K r y s t y n a  

M a s s a l s k a  H a l in a  

N a w r o c k a  T e r e s a  

P i e p k ó w n a  K o r n e l i a  

P i l c h o w s k a  G e n o w e f a  

P o d b i l s k a  M ic h a l in a  

P o m o r s k a  D o n a t a  

R ó ż y c k a  S t a n i s ł a w a  

W ł a ś n i e w s k a  I r e n a

A L T Y :

A n d e r s z  C z e s ła w a  

B a r t k o w i a k  H a l i n a  

D o w n a r o w ic z  M a r i a  

F i l i p i a k  W ł a d y s ł a w a  

G a c h o w a  Z o f i a  

K o r d u l s k a  B a r b a r a  

K r z y ż a n o w s k a  A l i c j a  

L u t e r e k  A p o lo n ia  

R a d t k e  U r s z u l a  

S k r z y p i e c  J a n i n a  

S t r e h l o w a  S t e f a n i a  

W la z ło w a  P e l a g i a  

W o l n i k - R a d u ł a  M a r i a

B a d u r a  J a n  

B y k o w s k i  E d w a r d  

C e j r o w s k i  C z e s ła w  

D ą b k o w s k i  A n d r z e j  

D u b r a w s k i  M ie c z y s ł a w  

K a r c z y k o w s k i  R y s z a r d  

K o r z e p  A n to n i  

K o s n o w s k i  J e r z y  

K u l k a  K o n s t a n t y  

O r l ik  T o m a s z  

S z y d ło w s k i  J a n  

W y s o c k i  R o m u a ld  

Z w i e r n i k  J a n

B A S Y :

C z e r s k i  W ie s ła w  

D ą b r o w s k i  M a r e k  

G o łą b  R o m a n  

K a l i n o w s k i  M ie c z y s ł a w  

K a s p r z y k  W ła d y s ł a w  

K o r z e n i o w s k i  J a n u s z  

K r u c i ń s k i  M ie c z y s ł a w  

N o w iń s k i  K a z im ie r z  

R a w ic z  B o h d a n  

S k u l s k i  F l o r i a n  

S o s iń s k i  W ła d y s ł a w  

S t a n k i e w i c z  F r a n c i s z e k  

S u s k i  Z d z i s ła w  

S z la w s k i  Z d z i s ła w  

W o s ik  S t e f a n



B A L E T

KIEROW NIK BALETU I CHOREOGRAF:

JANINA JARZYNOW NA-SOBCZAK

PEDAGOG BALETU I CHOREOGRAF: NATALIA KONIUS 

ASYSTENT CHOREOGRAFA: ZYGMUNT KAM IŃSKI

KOREPETYTORZY:

LAURA POPŁAW SKA URSZULA TSCHERTOK

RENATA GLEINERT

INSPEKTOR BALETU: KONSULTANT AKROBATYCZNY:

MARCELI ŻĘDZIANOW SKI LESZEK OSMAŃSKI

R I G O L E T T O  

OBSADA BALETU

GENOWEFA BRETT 

LUDMIŁA PAŁATNIK 

REGINA HALLEN 

WALENTYNA BONIUSZKO 

STEFANIA GAŃSKA 

MAŁGORZATA GAŃSKA 

GRAŻYNA KRAWCZYŃSKA 

HALINA KRYGIER 

LIDIA KULBIKOW SKA 

EWA KRZYŻANOWSKA 

IZABELLA TANAS 

EWA ZIELKOW SKA

EDWARD DOBRACZYŃSKI 

KRZYSZTOF RZESZOT 

RYSZARD BROŻEK 

SŁAWOMIR ĆW IKLIŃSKI 

MIECZYSŁAW GÓRAL 

WITOLD KACZMAREK 

W OJCIECH NEJMAN 

ALEKSANDER NAPORA 

BRONISŁAW PRĄDZYŃSKI 

JANUSZ PIETRZAK 

ANDRZEJ SZW ARCKOPF 

JERZY ZOCHOL

ORAZ UCZNIOW IE PAŃSTW OW EJ ŚREDNIEJ SZKOŁY 

BALETOW EJ W GDAŃSKU
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